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P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  P o i s k i ć j ,  d,  18. M arca.

P og łosk i  o p o w s ta n iu  w o j s k o w e m  w  Pe­
te rsb u rg u  u nas od  sam ego p o cz ą tk u  żadnej 
n ie  zna laz ły  w ia ry ,  i pokaza ło  się te ra z  w  is to ­
cie, że to  by ły  bajki,  z a p e w n e  w  spekulacyach 
g ie łd o w y c h  w y m y ś lo n e .  C a ła  rzecz  na tć m  
się og ran icza ,  źe kilku p o d o f ic e ró w  zn iec h ę ­
c o n y c h  p rzez  redukcyę  w o jsk a ,  k tó ra  —  z d a ­
n ie m  ich —  n iw e c z y  nadzie ję  w o jn y  z zacho ­
dn ią  E u r o p ą ,  g łośno p r z e c iw  te m u  p o s ta n o ­
w ie n iu  s z e m ra ło ,  za co n a tu ra ln ie  k a ry  n ie 
u jdą .  Z resz tą  k to k o lw ie k  ch o ć  p o w ie r z c h o ­
w n i e  tylko zna stósunki C esars tw a ,  p rze k o n ać  
s ię  p o w in ie n ,  źe r e w o lu c y e ,  jakie w  F rancy i,  
H iszpanii  i t. d. zachodziły ,  w  Rossyi czy  s tem  
są n ie p o d o b ień s tw em . C h ło p  rossyjski i ż o ł ­
n ie rz  p ro s ty  zupe łn ie  z s tanu  sw eg o  kon tenc i,  
b o  n ie znaią lepszego i tak  w  skutek  ca łego 
w y c h o w a n i a  do  losu s w e g o  p rz y w y k l i ,  że 
zm ian y  żadnćj n ie p r a g n ą ; szlachta zaś  takie

f'osiada p rz y w i le je  i w  tak p o m y ś ln ć m  /est po- 
oźen iu ,  de istnącego p o rz ą d k u  rzeczy  za p e ­

w n e  n i e  obali.  —  Nadzieja  zupe łnego  zniesie­
n ia  linii ce lnćj,  dzielącej K ró le s tw o  od  C e sa r ­
s t w a ,  k tó rą  się tu  c ie szono ,  p r a w ie  ca łk iem  
•n ik ła ,  ponieyyaź p o  K om m issy i  yy ty m  celu

u s ta n o w io n e j  niczego sp o d z ie w a ć  się nie m o ­
żna, bo  takie K om m issye  w  Rossyi z a zw y c za j  
żadnych  riie w y d a ją  r e z u l ta tó w .  P o b y t  X ię- 
cia P aszk iew icza  w  stolicy C e sa r s tw a  łączą 
z  w e z w a n ie m  tam że na jznakom itszych  do-  
w ó d z c ó w  w o js k a ,  celem  naradzen ia  się nad  
skutecznieiszym  sposobem  p r o w a d z e n ia  w o j ­
ny w  Kaukazie . R z ąd  Cesarski p ragn ie  górą-  
c o ,  aby  tej niszczącćj i od  la t  lOciu tyle ludzi 
ch łonącej w a lc e  choć  r az  po m y ś ln y  p o ło ż o n o  
kon iec ,  m ia n o w ic ie  w  tćj c h w il i ,  kiedy sm u ­
tne  po łożen ie  A n g l ik ó w  w  A lghanistanie z n o ­
w u  oczy Rossyi ku Azyi p o łu d n io w e j  z w ra c a .  
D opóki K aukazus  nie jes t zupe łn ie  z a w o j o w a ­
n y , Rossya w p ł y w u  s w e g o  nad  m o rz e m  K a- 
spijskiem ustalić nie m oże ,  ale po  u ja rzm ien iu  
o w y c h  górali, spełn i ona  zaiste inissyą jej p r z e ­
znaczoną pod  w z g lę d e m  A zy i  ś ro d k o w e j  i p o ­
łu d n io w e j ,  k tórej  p rze is toczenie  n ie z a w o d n ie  
z  Pó łnocy  nas tąpi .  —  O b a w a ,  k tó rą  m a ją  
w  Rzym ie pod  w z g lę d e m  kościoła kato lick ie­
go  i d u c h o w ie ń s tw a  w  P olsce ,  jest w  p e w n ć j  
m ie rze  u z a sa d n io n ą ,  chociaż zby t da leko  się 
posuw ają ,  W ystępując  z tw ie rd z e n ie m ,  że n a ­
dzieja o trzy m an ia  w o lnośc i  p o d d a n y c h  k a to l i ­
ckich do  przejścia  do w ia r y  g reck ie j s p o w o ­
duje. T ak ić j  w ar to śc i  w o ln o ś ć  osobista  tu nie 
m a ;  ale u w o ln ie n ie  od  s łużby  w o js k o w ć j  nie- 
róyynie yyięcćj nęci. W  ogólności r z ą d  ro s -
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syjski jest tolerantny i o dogmata mało ro  się
pyta. Co w  tej mierze zmienia i przeobrai-j, 
to  dzieje się tylko dla w id o k ó w  p o l i t y k i ;  a | e  
właśnie kościół greiUi' dla systemu rossyiskie- 
go na|wygodnie;ę/,y ; d u ch ow ieńs tw o  bowiem  
greckie za le iy  od Synodu, a Synod znow u od 
g łow y państwa, zaś kościół rzymsko-katolicki 
przepisy sw e  z Rzymu odbiera, a kościół ew a- 
nielicki z n o w u  do badania i wolności ducho- 
yrej zbyt skłania.

R o s s y a.
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i ć j ,  d. 20, Marca.

W edług  doniesień z Petersburga, N. Cesarz 
przypadającą na dzień J,j. Lipca r. b. uroczy­
stość srebrnego wesela sw ego  w  Peterhohe 
jak najwspanialej obchodzić zamyśla. Festy­
n y ,  mające być przy tćj sposobności dawane, 
będą nadzwy czaj okazale, kiedy summę milio­
na rubli srebr. na nie przeznaczono i wielu 
dostojnych gości z N iem iec, a mianowicie 
Króla Pruskiego, na nie zaproszono,

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Marca,

Izb a  D epu tow anych  zajmuje się ciogle o b ­
radam i nad projektem do p raw a  tyczącym się 
kanałów.

Czytamy w  M o n i t o r z e :  »Baron Heecke­
r e n ,  n a . l» W )c i» )n y  1‘oseł  N .  K r ó l a  Niderlan­
d ó w , w czora j przez Króla, X i ę c i a  O r l e a ń s k i e ­
g o  i Xięcia Joinville na publioznem posłucha­
niu przy jm ow any był. Poseł miał sobie od 
M onarchy  sw ego poleconem w ręczen ie  N. P a ­
n u  oznak orderu  W ilhelm a, a o b u d w o m  Xią- 
źętom orderu  L w a. Minister sp ra w  zagrani­
cznych był na tein posłuchaniu obecny, 
Poprzednio  G enera ł ,  Baron F a g e l , n ad zw y ­
czajny Poseł i pełnomocny Minister N. Króla 
N ider landów , miał zaszczyt w ręczenia  Królo­
w i  F ran cu zó w  wielkiego krzy ża orderu  Lws.« 
— Pod  w zględem przybycia Barona Heeckeren 
do stolicy naszej, powiadają niektóre gazety, 
i e  on zezwolenie Króla N iderlandów  na zaślu­
bienie córki M onarchy tego z Xi,'ciem Joinvijle 
p rzy w o z i;  ma równocześnie  być m o w a  o za­
ślubieniu Xiężniczki Klementyny z Kięeiem 
jednym  Niderlandzkim. Baron  Heeckeren 
przepędził w ieczór  wczorajszy na zamku z ro 
dziną Królewską.

D z i e n n i k  S p o r ó w  w yraża  dzisiaj, £e 
P P .  T h ie rs ,  Dufaure i Passy koalicyę między 
D epu tow anym i l e w i j  strony i D eputow anym i 
p o r tó w  morskich p rzygo tow ują ,  aby Mini­
s t ró w  w  pytaniu o cukrze o klęskę przy’pra 
w ić .  N iezaw odną , źe frakeye te , gdyby się 
połączyć miały, łacno większość osięgnąć ino- 
6?.. a gdyby projekt do p raw a odraczający py­
tanie o cukrze odrzucono , Ministeryum znie-

w olon eb y  było projekt do prawa, pytania tego
się dotyczący, samo przedłożyć.

Teologiczno-filozoficzno dysputy między na­
czelnikami s tronnic tw a kościelnego a zastępca­
mi un iw ersy te tu ,  w  gazetach umieszczane, na­
stręczają bezstronnem u dosti egaczowi w ie le  
ma tery i do pow ażnych  i komicznych uw ag. 
Zatargi takow e  już się d aw no  nie wydarzyły 
i dziśby praw ie  bez |aw nego dow o d u  zdawa« 
ły się riiepodoboemi do praw dy . Walczące 
s trony są te same, co przed stu laty, ale zm ie ­
niły one sw oie chorągw ie  i godła. Kościół 
podnosi głos sw oj w  imieniu wolności zdań i 
w iary  przec iw  un iw ersy te tow i,  a ten broni 
p ra w  sw o ich ,  odw ołu jąc  się do zagrożonych 
przez ducha kościelnego przywłaszczeń inte- 
ressów  państwa, D u ch o w ień s tw o  m ó w i ; 
s tosow nie do waszej w łasnej zasady żądamy 
bezw arunkow ćj wolności nauczania i dla sie­
b ie ,  k tórzy religią większości F ran cu zó w  za­
stępujemy. — Uniw ersy te t odpow iada ;  d o ­
świadczenie nauczyło rząd ,  jak w ładzy  w a-  
szńi nad umysłami używacie i dla tego nie 
myśli się zrzec dozoru  nad szkołami na waszę 
korzyść. N iektóre organa s tronnic tw a pra­
w o w ie rn e g o  oświadczają w  odpowiedzi na 
ten zarzu t, że w  bistoryi katolicyzmu ża­
dnego śladu prześladowania i duchow ej tyra- 
r»ii n i e b y ł o  i tw i e r d z y ,  źe ewangeliczny duch
miłości i przekonania był zawsze jedyna b ro .  
nią wojującego kościoła. Inkwizycya prze- 
ś ladowanie kacerzy i tym podobne rzeczy zda­
ją się być podług nich czystemi bajeczkami. 
P ra w d a ,  żeśmy już wyśli z o w ych  czasów 
n ieło jerancyi, i że dziś wszyscy ją potępiają, 
ale dobrze też nie zapominać i o historycznym 
bycie o w ych  po tw ornych  nadużyć w ładzy du­
ch o w n e j ,  zwłaszcza że dzisiejszy naczelnicy 
duchow ieństw a  n aw e t  się do dawniejszej n ie­
słuszności kościoła przyznać niechcą. G a z e t t e  
d e  F r a n c e  do tego stopnia h istoryą i s tosun­
ki p rzekręca, iż w iek o w i L u d w i k a  X I V  
w iększą , niż teraźniejszemu okresowi toleran- 
cyą przypisuje, a tw ierdzenie takow e na tej 
jedynie okoliczności op iera ,  źe Bossuet w d a ł  
się w  piśmienną polemikę z jednym protestan­
ckim księdzem , który do Holaridyi zemknął. 
Chociaż osobę prześladow ano i w ygnano, zda­
nia jćj jednak tak były w o ln e ,  że je sam Bos­
suet p ow ta rza ł  i zbijał.

W łaśc iw y  organ ultramontańskich interes- 
t ó w ,  I ’U n i v e r s ,  nie dopuszcza się takich 
tw ie rd zeń ,  jak G a z e t t e  d e  F r a n c e .  U n i -  
v e r s  jest szczerszy, domaga on się nieogra­
niczonej wolności dla sw ego stronnictwa, lecz 
innym ró w n ć j  wolności nie obiecuje. P ro te ­
stanci, deiści, filozofowie, pow iada , nie mają 
obow iązku  nawracania  ró in o w ie rc ó w ,  bo nie
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poczytują w ia ry  za konieczny w arunek  zba­
w ien ia ,  i dla tego słusznie można od nich w y ­
magać cierpienia każdego zdania, każdej nauki. 
Z kościołem katolickim rzecz się ma inaczej. 
'W ierzy o n ,  że oprócz jego łona nie ma zba­
w ien ia ,  ztąd propaganda jest jego najświęt­
szym obow iązkiem  i tolerancya, podająca p o ­
w ie rzone  jćj dusze na potępienie, z nim się 
nie zgadza. Takie dow odzen ie  może w  pier­
w sze j  chw ili  zadziw ić ,  ale w  istocie zgodne 
o no  jest zupełnie z zasadami nauki rzymskiej, 
i tylko podziwiać należy o tw ar to ść ,  z |aką 
O n i w e r s d z i s  publicznie ośw iadcza, źe ka­
tolicyzm z uznaniem zasady tolerancyi samby 
•ię siebie w yrzekł.

D z i e n n i k  s p o r ó w  walczący w  obronie 
un iw ersy te tu  i filozofii p rzeciw  s tronnic tw u 
kościelnemu, fałszywe zajął stanowisko i dla 
tego nie jednę poniósł klęskę. Zamiast od rzu ­
cenia b ezw aru n k o w o  zapory, jaką p rzew odn i­
cy kościoła w  imieniu dogmatu chcą stawiać 
sprkulacyi, stara on się w ykazać zupełną zgo­
dę w y p a d k ó w  badań filozoficznych z kościel- 
nemi artykułami w ia ry ,  i okazać katolicką 
ortodoxyą pism Cousina, Jouffroy i t. d. Z te­
go punktu uw ażana apologia zaczepionego u- 
n iw ersytełu  nie może naturalnie dostatecznie 
zaspokoić i D z i e n n i k  s p o r ó w  przez takow e 
tw ierdzen ia  nie jeden na siebie ściągnął zarzut. 
O tw arc ie j  postępują sobie inne dzienniki, mia­
now ic ie  K o n s t y t u c y o n i s t a  i K u r y  e r  
f r a n c u z k i ;  ale dzienniki te ciągle jeszcze 
w  rzeczach religijnych przysięgają na panujące 
zasady filozofii upiynionego stulecia, i o tyle 
przekraczają cel,  o ile D z i e n n i k  s p o r ó w  
W tyle za nim pozostaje.

M o n i t o r  dzisiejszy zaw iera  sprawozdanie 
M inistra m a r y n a r k i  z ł o ż o n e  K r ó l o w i ,  w  któ­
rym proponuje  zmianę co do w ojennych  pa­
ro w y c h  okrę tów . D aw niejszćm  postanow ie­
n iem  z dnia 1. Lutego 1837- r. rozporządzono, 
ażeby marynarka francuzka posiadała 40 paro­
w y c h  o k rę tó w  o silach 150 koni. Minister o- 
świadcza że przy wielkich postępach, jakie 
inne m arynarki co do o k rę tó w  p a ro w y ch  po­
czy n i ły , o w a  liczba nie jest dostateczna, i 
p roponu je ,  aby m arynarka  o następujące O- 
krąty powiększoną została:

5 fregat pa row ych  każda o sile 540 koni.
15 fregat parow ych  *> » 450 koni.
20 k o rw e t p a ro w y ch  » » 220 — 320 k.
30 okrętów  p a ro w y ch  » * 160 i niżej.

Minister żądał na ten cel W ciągu 10 lat kre­
dytu  na 34,450,000 frank. Pow yższy środek 
m oże tą razą liczyć na przychylność opozycyi, 
gdyż ta okoliczność, że takow y zaraz po na 
dejściu wiadom ości o n o w e m  oświadczeniu

Lorda  A berdeen  yy Parlam encie , ogłoszo­

ny został, nadaje mu charakter  dem onstrac ji  
przeciw Anglii, i zdaje się zapow iadać, że 
m inisterstw o rozbrojenia  floty zupełnie się 
w yrzekło . j

(Z  listu.) Ze tajne fundusze nie są w ed ług  
sw ego przeznaczenia uży te , nie ulega żadnćj 
wątpliwości. W iadom o powszechnie , ie  roi- 
nisteryalne dzienniki w  Paryżu i po dep a r ta ­
mentach pobierają pieniężne w sparc ia ,  w y ­
noszące corocznie 7 do 800,000 fr.; w iadom o, 
źe innóstw o jest au to ró w  przy dziennikach 
ministeryalnych lub inne zajmujących miejsca, 
którzy pobierają miesięcznie po 200 do 1500 
Ir. Wszystkie polityczne w  duchu rząd o w y m  
broszury, których m n ó s tw o  rozrzucają, są pła­
cone z funduszów tajnych, podobnież niektó­
re zagraniczne missye, które żadnego z tajne- 
mi tow arzystw am i nie mają związku. Jednćrn 
s ło w em , mała tylko część użyta jest na w ła ś ­
c iw ą policyą. Spraw dzenie  zaś jest n iepodo­
bne. W  czasie restauracyi użycie funduszów  
tajnych nie było lepsze, na podobneź cele by­
w a ły  używ ane; w  przeciągu wyniosły  co rok 
2,000,000 fr. W ogóle wydatki tajne od roku  
1833. do 1S4t. w ynoszą  ogrom ną sum m ę 
44,439,500 franków.

G enera ł L e v a sse u r ,  k tó ry  dnia 18. Stycznia 
W y z y w ają ce g o  k o m m e n d a n ta  P. Arrighi w  bli­
skości Marsylii w  po jedynku  był zastrzelił, s ta ­
nął dnia 9, Marca z sw em i sekundantami, ob ­
w in iony  o rozmyślne zabójstwo, przed sądem 
assyssów departam entu  Ujścia Rodanu. Sąd 
przysięgłych nie uznał ich w inne in i ,  zostali 
przeto  uwolnieni.

Z d n i a  26 .  M a r c a .
K rólestw o Helgijczyków d. 8. albo 10. mie­

siąca przyszłego w  Paryżu są  oczekiwani. — 
P o ł o g u  Xięźnój N e m o u r s  spodziewają się ku 
końcow i K w ie tn ia ,  albo na początku Maja. 
Król F ran cu zó w  i ojciec Xięinej dziecko do 
chrztu trzymać będą.

Pogłoska, jakoby między Generał-Guberna- 
torem  Algieru, Dugeaud, i G enera ł-Poruczni-  
kiem Rumigny spór miał zachodzić, M e s s a ­
ge r  za k łam stw o poczytuje. Na to  odpow iada  
G a z e t t e  d u  M i d i :  -P o d c z a s  kiedy M e i -  
s a g e r  zapewnia, że dobre  porozumienie mię­
dzy wspom nionym i Generałami ani na chw ilę  
p rzerw y  nie dozna ło ,  Pan Rumigny już jest 
w  drodze z p o w ro tem  do Paryża, Cała osa­
da wie,^ źe zacięta między nim i Bugeaudern 
zachodziła sprzeczka, przyczyną której ta ma 
być okoliczność, że Pan Rumigny osadnikom 
milczkiem dał pozwolenie  m ianow ania  dele- 
gowanego.«

Rozumieją, źe sessya tegoroczna Izby De­
putow anych  de fac to  w  ostatnich dniach Maja 
już będzie ukończona, bo  prace Kommissyi
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b u d ż e to w e )  o tyle postąp i ły ,  iż sp r aw oz d a n i e  
W  t ym przedmioc ie  d.  15. m.  przyszł .  nastąpić 
może.  P o n ie w a ż  zaś Izba P a r ó w  najwięce j  
miesiąc jeden na badan iu  i uc h w al an iu  budże tu 
p r z e p ę d z a ,  w i ę c  uroczyste  zamknięcie  sessyj 
w  p ie rw sz y ch  dn iach  C z e r w c a  nastąpić może.

O d  r. 1830. poraź  p ie rw sz y  Mini ster  sp r aw  
w e w n ę t r z n y c h  w y d a l  z n o w u  r o z k a z ,  aby 
wszys tk ie  teatra stolicy podczas  t r zech  dni  
osta tnich wie lkiego  tygodnia były zamknięte .  
Nastąpi ło  to w  skutek reklamacyi  ze st rony 
Arcyb i skupa  paryzkiego.  Kilka t e a t r ó w  prze-  
ci w  t e m u  p os t an ow ien iu  p r o t es to w a ło ,  z jakim 
sku tk iem?  •— tego nie w ie m y .  T e a t r a  niektó­
r e ,  wsparc ie  od rządu  pob ie ra jące ,  już i da ­
w n ie j  z wła s ne g o  natchnienia  w  W .  1'iątek 
nie d a w a ł y  rep rezentacyi .  G aze ty  wszys tkie 
w y sz ły .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Marca.

P o d łu g  T i m e s  jakiś P. JHeycock z heeds  
w  piśmie do Lord a  A b e r d e e n  w y k a z a ł ,  że 
S t an y  Z je dno czo ne  od r. 183,3. albo 1834., kie.  
dy  n o w y  w alor  f unta st. u s t a no w io no ,  w  cłach 
w c h o d o w y c h  od t o w a r ó w  angielskich p r z y ­
na jmnie j  o 2 mi l iony f u n tó w  za wie l e  brały,  
SKoro za miarę  p r zy j mu jem y n ie ró w n ie  p o m y ­
ślniejszą s tópę m e n n ic z ą ,  s to so wn ie  dó której  
t o w a r y  niemieckie opłacane  byw ają .  P. Hey- 
cock t w i e r d z i ,  że kupcy  angielscy,  p o n ie w a ż  
im p r a w n i e  tęz sarnę taryfę co i N ie m co m  
w  A m er y c e  p r z y z n a n o ,  p r a w o m o c n i e  2 m i ­
l ionów’ f u n t ó w  szterl.  w y n a g r o d z e n ia  od S t a ­
n ó w  Z je dn ocz on yc h  żądać mogą.  1,o rd Ab er ­
de e n  kazał  Panu  Heycock o ś w i a d c z y ć ,  że 
s p r a w ę  tę I zb ie  h a n d lo w ć j  pod  r ozb ió r  oddał ,  
a zdan iem  T i m e s ,  jeżeli podania  H e y c o r k a  
pokażą się być u z a s a d n io n e , z w r o t  ogro mne j  
s u m m y  od r zą d u  S t ą n ó w  Zje dnoczonych  za ­
żądany  będ z i e ,  co k łopot  ich f inansowy je­
szcze zwiększy ,

P. Peel  ozna jmi ł  onegda j  w  Izbie Niższćj, 
że K r ó l o w a  p o s ta n o w i ł a ,  aby i jej w ła s n y  d o ­
chód  ulegał po t rącan iu  3-\  na z a p r o p o n o w a n y  
podatek  na d z w y cz a j n y ;  ośw ia dcz en i e  to p r z y ­
jęła Izba z g lośnemi  oznakami  zadowolen ia .  
Lis ta  cywi l na  K ró l ow e i  w y no s i  385,000 f  st 
(.15.400,000' zł p . ) ,  a zatćin 3Ł uczyni  11 550 f  
st. (462 ,000  złp.) .  P o c z ć m  “o d e z w a n o  drugi  
r az  wn ie s i o n y  przez  Lo rd a  M a h o ń  bil o za- 
bezpieczeni i i  p r a w a  własności  l i terackiej.  — 
I rzeci pa ra g ra f  jest najważn ie j szy  i b r zm i  tak:  
* ' ' r a w o  wł as no śc i  każdego  dzieła ,  w y d a n e g o  
p o  ogłoszeniu n in ie jszego p r a w a  za życia a u ­
t or a ,  t r w a ć  będz ie  aż do jego śmierci  dla nie.  
go i jeszcze p rzez  25 lat po  śmierci  dla jego 
s u k e e s s o r o w , zaś p r a w o  własności  dzieła 
w y d a n e g o  po śmierci  au t o ra ,  t r w a ć  m a  o d '

czasu ogłoszenia jego przez- 30 lat dla właś c i ­
ciela rękopi su  i jego sukcessorów.«

T i  m e s  z w r a c a  u w a g ę  na po w ięk sz en ie  się, 
w e d ł u g  r z ą d o w e g o  w y k a z u ,  ma ry n a rk i  h a n ­
d low ej ,  tćj zapas owe j  szkółki  floty, w  os ta tn ich  
d w u d z ie s tu  k>lku latach.  Miała b o w i e m  w  r .  
1814. tylko 6 p a r o w y c h  o k r ę t ó w  i 24,412 o k r ę ­
t ó w  ża g lo w y ch ,  t eraz zaś l iczy p a r o s ta tk ó w  
940 i 28,022 o k r ę t ó w  ż a g lo w y c h ,  i za t rudn ia  
na nich 258,000 ludzi.  Dalej  p o r ó w n y w a  ma* 
ry na r kę  h a n d l o w ą  f rancuzką  i amerykańską  
z angielską,  i tw i e rd z i  że obie p i e r w s z e ,  n i e -  
tylko co do l iczby o k r ę t ó w  i ludzi,  ale i co- do  
zdolności ,  daleko w  tyle za os tatnią pozostały' .

W e d ł u g  l i s tów p r y w a t n y c h  w  S idney,  t a ­
m e cz ny  hande l  zupe łn ie  ustal .  J e d e n  z na j ­
znakomi t szych  d o m ó w  h a n d l o w y c h  z b a n k r u ­
to w a ł .  Zapasy  t o w a r ó w  angielskich są tak 
w ie lk ie ,  że osada za le dw ie  w  2  lub 3 latach 
z p o t r z e b o w a ć  je może.  Austrałskie  targi  są 
p rze to  na długi  czas dla t o w a r ó w  o jczyzny  
matki  zamknię te .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 19. Marca.

C o m  od d a w n a  p r z e p o w i a d a ł ,  ziści ło się. 
Ay u n t am ie n to  B a rce lo ńsk ie , w  p rok lamacy i  
Kejenta z baragossy za b u n to w n ic z e  og ł oszo­
ne i p rze z  G en e ra ł  - Kapi t ana van Halen  roz-  

/ w i ą z a n c ,  s t o s o w n i e  do rozkazu r z ą d o w e g o  
d. 13. m. b.  z n o w u  p r z y w r ó c o n e  zostało a o w e  
trzy batal iony g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  k tó re  r o z ­
b r o jo no ,  p o n ie w a ż  rzeczpospol i tą  p ro k la mo -  
w a ć  chcia ły ,  b r o ń  sw o ję  z n o w u  o t rzymały .  
T. akim to spo so be m  Rejent ,  p rzyrzeczen ie  s w o ­
je,  że pow s tan ia  każdego rodza ju  nie tylko 
Zwalczać,  lecz leż ukarać nie omieszka,  sp e łn i ł ! 
" W  każdy m raz ie ,  p o w ia d a  E c o  d e l  C o -  
m e r c i o ,  rząd kary go d z i en ;  bo  albo- d o p u ­
szcza się n ie sprawied l iwości ,  p r z y w ra c a ją c  na 
n o w o  Ay uńta rniento ,  albo  dopuśc i ł  się g w a ł tu ,  
gdy je r o zw ią za ł .  T e r a z  tylko t r ze b a ,  żeby  
Juntyści ,  którzy  cytadel lę H a r c e l o ń s k ą  zburzyl i  
i spoko jnych  oby wate l i  kon l rybucyami  o b a r ­
czali, znaki  h o n o r o w e  ot rzymal i ,  by pat ryoty-  
czne ich po s t ę p o w a n ie  dla innych  mogło  hyc 
w zo re m .*

I l i skup  S a n t a n d e r s k i ,  j e d e n  j es zcze  z tej  
s zczup ł e j  l i czby B i s k u p ó w ,  k t ó r y c h  Pa p i e ż  p o ­
t w i e r d z i ł ,  p r z e n i ó s ł  się do  w i e c z n o ś c i .  J a k o ż  
w  Ogólności  ko śc i ó ł  h i szpańsk i ,  co r a z  ba rdz i e j

K a n o n i k ó w ,  B i sk u p ó w  s t a w i a j ą  p rze d  Sądem ,  
p o n i e w a ż  nie d a l i  jasnych d o w o d ó w  s w e g o  
ku rew ol u c y i  W r z e ś n i o w e j  p r z y w ią z a n i a ;  
w  kajdanach posyłają  ich na galery,  inni jęczą 
w'  w ięz ie n iu  albo z k raju Wyg na m zostają,
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W szy s tk ich  księży w  ogólności czeka jak na j .  
sm utn ie jszy  lo s ;  um ie ra jąc  p r a w ie  z g łodu  tu .  
łają się po ca łym  kraju.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 26. M arca.

Izba  D e p u to w a n y c h  po l4 d n io w y c h  r o z p r a ­
w a c h  przy ję ła  w c z o ra j  w iększośc ią  g ło só w  52 
p r z e c iw  ‘29 p ro je k t  do  p r a w a  w z g lę d e m  w y ­
nagrodzeń . O s n o w a  tego ak tu  n a ro d o w ć j  
sp ra w ie d l iw o śc i  b rz m i  /ak n a s tę p u je : »Sumrr.a 
S m i l io n ó w  fr. oddana  jest r z ę d o w i  do  ro z d a ­
nia jćj pom iędzy  Belg ijczyków  lub cu d zo z iem ­
c ó w  , jeżeli osta tn i nie należę do  n a ro d ó w ,  
z k łó rem i Belgia w o jn ę  p r o w a d z i ł a ,  za po n ie ­
s ione szkody z p o w o d u  w y p a d k ó w  w o j e n ­
n ych  i r ew o łucy i .  U z n a n e  s tra ty  n iżej 300 fr. 
w a r to ś c i ,  zap łacone  zos tanę g o tó w k ę ,  straty 
p rz e ch o d zą ce  300 frank, zam ieszczone  zostanę 
w  księgę d ługu n a r o d o w e g o  i w y d a n e  w  3 
p r o c e n to w y c h  inskrypcyach.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 18. Marca.

Z m a r ły  Xżę A u g .  L o b k o w i tz ,  P rezes  Izb y  
N a d w o r n e j ,  dożył tylko 45 lat w iek u .  O negdaj 
zakończyła tu także życie m a łżonka  Ministra 
S tanu  i kon fe rency j,  l i r .  K o ł o w r a t ,  z d o m u  
H rab ianka  Kińska.

Na skutek p o s ta n o w ien ia  Cesarskiego, w  ka- 
i d ę  n iedzie lę  p e lm o w ę  w  całej m onarch i i  au- 
s tryackiej w z y w a n i  być m aję  z a m b o n  w ie rn i  
katolicy do udzie lania  sk ładek  na w sp a rc ie  
niissyi katolickiej p rz y  g ro b ie  C hrys tu sa  w  J e ­
rozo lim ie .

l ó w a r z y s t w o  f rancuzk ie  za jm uje  się w ł a ­
śn ie  u rzą d zen iem  sp iesznych  w o z ó w  transpo r-  
to w y c l i  m iędzy  W ied n ie m  i T ry e s te m .  P od róż
odtiy wat5 się^ b ę d z ie  w  p ię c iu  d n i a c h .  A ź  d o  
G lo c k n i t z  u ż y w a n ę  b ę d z ie  k o le j  ż e la z n a ,  na  
k tórej w y sy ła n e  b ęd ę  ł a d o w n e  w o z y  w ła ś c i ­
w e j  sobie b u d o w y .

T u r c y  a,
7, K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2. Marca.

( G a z .  Powsz.') —  Izzed  M ehraed  Basza dał 
tu rec k im  p e łn o m o cn ik o m  przy  d w o ra c h  e u r o ­
pejskich tajne ins trukeye w z g lę d e m  ich b ran ia  
aię w ś r ó d  obecnego  p o ło ż e n ia  rzeczy . Instru* 
keye te u łożone  sę w  fo rm ie  m e m o r y a ł u ,  któ­
r y  p rz y p a d k o w o  w p a d ł  w  m oje  ręce. T re ś ć  
jego jest nas tępu jęca :  Zagran iczne  m o c ars tw a ,  
w y r a ż o n o  w  nim, p rag n ę ce  szczerze  u t r z y m a ­
nia p a ń s tw a  o t tom ańsk iego ,  muszę być zado-  
w o ln io n e ,  iż P o r ta  te raz  z w iększę n ie ró w n ie  
sprężystośc ią  i n iezaw is łośc ię  n ę  przysz łość  
działać p o s tanow iła .  Chociaż ona sk łonna  jest 
s łuchać  ręd  s w y c h  p rzy jac ió ł ,  p rzekona ła  się 
j e d n a k , że ślepe uleganie ró żn o ro d n y m  zda- 
tu o m  r ó ż n y c h  m o c a r s tw  ty lko system at te ra

im e jsz y  p rze d łu ża  i za g u b n em  się staj'e. N a ­
s tępnie  p o w ia d a  o w  tn e m o ry a ł  o polityce w e ­
w n ę t r z n e j ,  że z a p o r y w c z e  i o ie s tó so w n e  
r e to r m y  w p r a w i ły  T u rc y ę  w  stan  osłabienia, ró -  
w n a ię cy  się p r a w ie  zupe łne j  zagładzie. U c h y ­
b ien ia  te i w yn ika jęce  z n ich  nieszczęścia jesz­
cze w  sam czas odk ry to  i 1’o r ta  dąży  do uchy- 
lenia tychże. S tarać się ona b ęd z ie  o r z ą d z e ­
n ie  poddanym i J.  Sultańskiej w ysokośc i  zg o ­
d n i e z  u s ta w am i i in sty tucyam i m uz u jm a ń sk ie -  
mi i o s to p n io w e  z a p ro w a d z e n ie  u lepszeń, 
p o trze b o m  o d p o w ie d n ic h .  G d y b y  jednakże 
w o lę  było  N a jw y ż sz e g o ,  aby  p a ń s tw o  o t to -  
n iańskie u leg ło ,  lepiej jest, ażeby  sw ó j  c h a r a ­
k te r  aż do ostatniej z a c h o w a ło  chw il i  i żeby 
raczej całkiem z d u c h e m  osm ańskim  niż z na- 
p ó ł  f rancuskim  upad ło .  P rz e c h o d z ę c  do z e ­
w n ę t r z n e j  polityki z a p e w n ia  Porta ,  że o ża­
d n y m  g w a ł t o w n y m  zam achu  na ko g o k o lw ie k  
będź  n ic myśli.  N igdy ona jak zaczepna  nie 
Występi s t ro n a ,  ale także s w o ic h  r z e c z y w is ­
tych  p r a w  do ostatniego b ro n ić  będzie .  T e g o  

systeroatu stałości, polęczoriego z u m ia rk o ­
w a n ie m ,  pod  w z g lę d e m  G r e c y  i t r zy m ać  się 
będzie . Je s t  ona g o to w a  za w iąz ać  z nią p rz y ­
jacielskie s tosunki,  ale się także najmniejszego 
z p r a w  sw o ic h  n ie  zrzecze.  C o  się osta tn ich  
u k ła d ó w  z C-recyą dotyczy, zdaje s ię ,  że r o z ­
jemcze m o c a r s tw a  korzystn ie jszych  p rag n ę ły  
w a r u n k ó w ,  od w  układzie Z ografosa  zas trze .  
zonych. L ecz  w y so k a  P o r ta  w  tak w a ­
żnej okoliczności s w ó i  w ła s n y  in teres  na oku 
mieć musi. P rzychyli ła  się ona  już do w ie lu  
rze czy ,  a z s t rony  G recy i najm niejszego nie 
w idać  skutku. C o  się S y r y i  dotyczy sędzi, 
że jćj n iezap rzeczone  s łuży p r a w o  dz ia łan ia  
w e d łu g  sw ó j  w o li  i n iezaw iś le  od  nikogo. 
D o w i o d ł a  o n a  z a w s z e ,  jak dalece sk łonna  lest
s łuchać rad  s p rz y m ie rz e ń c ó w  s w o ic h ,  ale n i ­
gdy  nie p rzy p u sz cz a ła ,  zeby  jaka część  Syryi 
p o  p rz y w ró c e n iu  tejże p o d  w ła d z ę  o t lom ań-  
skę, zagranicznej opiece ulegać musiała, W i a ­
dom o  jest m o c a r s tw o m ,  iż d o b ro t l iw o ść  S u ł ta ­
na w ie le  dia chrześciańskich p o d d a n y c h  w  S y ­
ryi uczyniła, aby im ich p rzyw ile je ,  p r a w a  i d o ­
b ry  by t zapew n ić .  — Co się u z b r a j a l i  l ą d o ­
w y c h  i m o r s k i c h  d o ty c zy ,  w te d y  tyłko 
sw y c h  o d p o rn y c h  ś r o d k ó w  ostrożności zan ie­
cha, guy w szy s tk ie  sp o rn e  pytania w e w n ę t r z ­
n e  i z e w n ę t r z n e  za ła tw io n e  zos tanę .  Musi 
ona a lb o w ie m  z tro jakiego w z g lę d u  w  tym  
stanie o b ro n y  pozos tać ;  ty dla m o ż n o śc i  p r z y ­
tłum ienia w sze lk ich  w e w n ą t r z  p rzez  obce 
podszep ty  w z n ie c a n y c h  z a b u r z e ń ,  2) dla o d ­
parcia w sze lk iego  ta rgn ięcia  się na jej całość 
i n iepod leg łość ;  3 )  dla pokazania  E u ro p ie ,  że 
ma dosyć sił do u trzym an ia  sw e j  godności i n ie ­
zaw isłośc i.  O to  treść owego m e m o ry a łu ,
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którego oryginał same t re śc iw e ,  p ros te  i od 
wszelkiego wschodniego napuszenia w o ln e  
w y ra z y  zawiera. Piękne myśli osamoistnościl 
Św ie tne  bańki mydlane, szybko i dumnie w  po­
w ie trze  ulatujące, ale takie  w  okamgnieniu 
niknące. Zw alm y dziś ich śmiałego sprawcę, 
a jutro już może E u ro p a  całkiem inną usłyszy 
przem ow ę-

Rozmaite w iadomości*
Z W r o c ł a w i a ,  dn. 29. Marca. — Stoso­

w n ie  do pogłoski, dotychczasowy Dyrektor 
G im nazyum  w  Chełmnie, X. R i c h t e r ,  Pro- 
fessorem dogmatyki i nauk moralnych przy 
tutejszym katolicko - teologicznym iakultecie 
m ianow any  został. Cieszą się z tego w ybo­
r u ,  poniew aż Xiądz Richter za takiego ortho- 
doxa uchodzi, iż n a w e t  najżarliwsi Ultramon- 
tanie przec iw  niemu nic nie mogą mieć do 
zarzucenia, a zabiegi Professora B a  It z e r ,  d o ­
tychczas odosobriionogo, n o w y  W nim znajdą 
punkt oparcia się.

Z e  L w o w a .  — T e a t r  p o l s k i .  Dnia 18. 
M arca to w arzy s tw o  ar tys tów  polskich grało 
po  raz ostatni w  starym teatrze. Na w iado­
mość, iż większa część ak to ró w  L w ó w  poże­
gna, publiczność tłumnie się zebrała. Teatr  był 
tak przepełniony, jak nigdy jeszcze. W  przed­
staw ionym  dramacie K orzeniow skiego: »Akt
p i ą t y -  , I S e n s a  i S t a r z e w s k a  w y s t ą p i l i  W głó­
w n y c h  rolach. W  tćm  j a k  i w  t r z e c h  p o p r z e -  
dniczych przedstawieniach dram atu: »Umarli 
i Ż y w i" ,  dali nam uczuć całą wielkość swego 
talentu. W ą tp im y ,  czyli którykolwiek teatr 
polski posiada artystę, mogącego w  wiciu r o ­
lach a mianowicie w  dramatach Korzeniow­
skiego i Szekspirowskich na ró w n i  z Bensą 
stanąć. — P o  »Piątym akcie odegrano ustępy 
z drugićj części <>Krakowiaków«; poczem na­
stąpiły pożegnania ak to rów  z publicznością. 
Było to rozrzew niające  rozstanie się daw nych 
przyjaciół. Każdego aktora po kilkakroć p rzy ­
w o ła n o  i okryto oklaskami i okrzykami, lakie­
rni dotąd  nigdy ta stara b u d o w a  tak hucznie 
i tak ciągle nie brzmiała. W  końcu w yszedł 
przy  sterze teatru i śród prac naukow ych osi­
w ia ły  Kamiński, i żegnał się z publicznością 
i rozw iązującem  się to w arzys tw em , któremu 
ku chwale  sceny polskićj lat trzydzieści i trzy 
p rzew odniczy ł ,  a którego większą część sam 
ukształcił. Śród jego p rzem o w y  cisza była 
najuroczystsza. W e  łzach widzieliśmy akto­
r ó w  żegnających się z sw oim  mistrzem i p u ­
blicznością; — oni naw zajem  na licu w id z ó w  
najżywszy udział, a w  oku nie jednę łzę do- 
strzedz mogli. Na zakończenie przedstawiono 
obraz z żyw ych ułożony osób.

F r a n k o .  — W iadom o każdem u, z jaką 
niechęcią opłacają cudzoziemcy, a m ianow i­
cie w  Niemczech listy, które tylko do granicy 
frankow ane posyłać można. N iedaw no  umarł 
bogaty człow iek w  W .  A dw okat zmarłego 
napisał natychmiast list z doniesieniem o śmier­
ci do brata vr Erfurcie. Atoli brat zmarłego 
napisawszy no kopercie: f r a n c o !  odesłał list 
nie rozpieczętowany. A d w oka t napisał po­
w tó rn ie ,  i dodał na liście: „Wnagłćj sprawie 
familijnćj tej osoby, do której ten list należy.“ 
Brat zmarłego zaś napisał znow u na kopercie: 
f r a n c o !  i list odesłał. A dw oka t napisał list 
po raz  trzeci, i oznajmił na kopercie: -Brat
osoby, do której niniejszy list nalaży, zapisał 
je| 20,000 złr m. k.; listu tego frankować nie 
m ożna , gdyż wszystkie listy tylko do granicy 
frankow ane  być mogą,« Brat zmarłego o d ­
syła list po raz trzeci, bo nie chciał ośmiu 
czeskich zapłacić, i napisał na brzegu koper­
ty :  »T eraz  w ićm  już, o co chodzi i sam przy­
jadę do W . “ Za to ,  coby jeszcze w  tym li­
ście było, f r a n c o !  W ypadek  ten jest co do 
s łow a p ra w d z iw y ,  i pew nie  nie pićrwszy. 
Heźto osób nie straciło na tćm , że nie przyję­
ło listu przez skąpstw o zapłacenia kilku groszy!

W§POmXIElVIA 
e  ceosó ie  »iło«/oaict .V njio/co»««-

Rozważając wspaniałe, p raw ie  cudow ne  zja­
wisko, przez które samo jedno pierwszy dzie« 
siątek tego stulecia był zapełniony, i w  sw ie-  
cie zaledwie miejsce dla innei osobistości p o .  
zostało, musiano zawsze ża łow ać, tak m ało  
znajdując autentycznych i ciągłych dokum en­
tó w  o historyi młodości a mianowicie o r o z ­
wijającym się peryodzie M ęża, którego histo- 
rya p ierw szy raz przy oblężeniu Tulonu tak 
wykształconego znajduje, ie mu do osiągnie- 
nia najwyższego stanowiska w  Europ ie  na £a- 
dnćj już zdolności nie zbyw a.

T e  nader  w ażn e  pytania: Jak Napoleon się 
ukształcił? Jak sw ó j czas, jako Porucznik ar- 
tyleryi, przepędził?  Przez jakie prace przygo­
tow ał się do sw ego  świelnego zaw odu? Czy 
wszystko było u niego dziełem jeniuszu? Lub 
tćż jak u innych ludzi, w  skutku żelaznśj w o l i  
i n iezm ordow anej pracy sw e  nadzwyczajne 
zdolności wykształcił?  są dotąd tylko bardzo 
niedostatecznie rozw iązane.

Z nader wielkim prze to  interessem d o w ie ­
dzą się czytelnicy, ze s ław ny uczony włoski 
P. Libri, członek Akademii francuskiej, zapo­
wiedział w  R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  li- 
teracko-historyczny skarb, który zapew ne p o ­
wyższe pytania rozyy*ą*e' Znaleziono bowt*®
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massę rękopisów i listów od Generała Paol,
od Ojea Dupui, od Saliceti, od Ministra w ojny 
Lajard, do Napoleona pisanych. Jako pierwszy 
Konsul, w idząc  się Napoleon już w  historyi, 
i z tego p o w o d u  chcąc, wszystkie papiery z 
czasów sw oje j młodości w  bezpieczeństwie 
zachow ać, opieczętował je, i w łasną  ręką za 
adresow ał:  Samemu tylko Kardynałowi icsch  
oddać.

Po śmierci Kardynała, który tak ię  sw ą  pie 
częć na nie przyłożył, przeszły te szacowne 
papiery przez różne ręce, i dopiero P. Libri
udzielił n iedaw no w  R ev  u e d e s  d e u x  M o n  
d e s  niektóre z nich wyciągi, które powszechną 
na siebie zw róc iły  uwagę. 1’rócz wielkie| li­
czby pojedynczych doku m en tó w , zbiór ten 
obejmuje 38 grubych p oszy tów , wszystkie od 
roku 1786. do roku 1793. w łasną ręką Napo­
leona pisane; zawierają one rozmaitego rodza­
ju ro z p ra w y ,  wyciągi Z dzieł, których się U -  
czył, historyą korsyki i t. d. Z  nich się w y ­
kazuje, jak żelaznej pilności dokładał Napoleon, 
aby swego potężnego ducha wykształcić, i ze 
nie bez przygotowania  się swój świetny zaw ód  
rozpoczął.

Opisując życie Napoleona, ła tw ć m b y  było 
za pomocą tych papierów , sprostow ać w iele  
okoliczności, które dotąd niedostatecznie lub 
niedokładnie były podane. Szczególniej by ł­
by użytecznym poszyt, na którym Napoleon 
położył ty tu ł :  Epoki z  iy d a  mojego, a w  któ­
ry m  m nóstw o  dat i w y p a d k ó w  dotyczących 
swojćj p ierwszej młodości zamieścił. .Dosyć 
jest przytoczyć jedno factum, które dziejopisom 
zdaie się  nie było wcale w iadom ero, to jest: 
że Napoleon w  r o l u j  1 7 9 1 .  u d z i e l o n ą  m i a ł  s o ­
bie od Króla pensyą, i *e od L u d w i k a  X V I,  
Otrzymał nominacyą na Kapitana, pod datą 30. 
Sierpnia 1792. r. Król przed sw oim  upadkiem 
zdaw ał się jeszcze chcieć sw ego  następcę 
mianować,

Z tych pism w y k ry w a  się, źe Napoleon był 
gorl iw ym  republikaninem i tchnął nienawiścią 
przeciw  samowolności.

Jedną  z najgodniejszych uwagi ro zp raw  ja ­
kie z pióra Napoleona w y p ły n ę ły ,  zdaje się 
być Rozmowa o miłości,  w  którćj nie bardzo 
uprzejm ym  (galant) się okazuje. Przyszły C e ­
sarz był w  ogólności mało sentymentalny,

W pw ćj Rozmowie  chce on miłość zupełnie 
w ygnać ;  w  jednem miejscu m ó w i:  Nie żądam 
żadnej definicyi o miłości; ja byłem  także raz 
zakochany, i tak mi to tkw i w  pamięci, zen ie  
potrzebuję Żadnej z o w ych  metafizycznych d e­
finicyi, które zawsze tyjko gmatwiają rzeczy. 
N ie  tylko jestem przeciw ny miłości, ale sądzę 
n a w e t ,  że ta jest szkodliwą dla społeczności 
i dla indywidualnego szczęścia ludzi; jestem

tego zdania, że miłość więcój zrządza okro- 
ności,  niż spraw ia dobrego, i źe byłoby do- 
rodziejstwem z strony opiekuńczego bóstwa, 

gdyby ludzi uwolniła od miłości .« Szczegól­
niej m i ł o ś ć  zniewieśriatą potępia Napoleon; 
mniema o n , źe ludzi może zdenerw ow ać . 
W liście do jednćj dziewczyny, która, jak się 
zdaje, musiała uczynić wrażenie  na jego sercu, 
pisze na siedmiu stronnicach o najwznioślej­
szej ze wszystkich namiętności, o miłości ro­
dzinnego kraju z p ra w d z iw ą  w y m o w ą .

Prócz w ie lu  ro z p ra w  o strategice i t. d., n a ­
pisał także powieść. Ale najosobliwszą rze­
czą, która nadzvyyczaine przepow iedzenie  zda- 
jo się zawierać, jest co następuje. — W  jednym 
poszycie o jeografii, ręką Napoleona pisanej, ale 
niedokończonćj, znajdujemy na samym końcu: 

*St. Helena mała wyspa *
Na tćm miał skończyć Napoleon sw oją  jeo- 

grafią. Dziwi nas takie, co Libri twierdzi, źe 
Napoleon nie umiał ortograficznie pisać; sądzi 
n a w e t ,  źe niepodobne praw ie  do czytania pi­
smo Cesarza, jest tylko w y rach o w an iem ; 
chciał bow iem  przez nieczytelność ukryć sw ą 
niewiadomość w  ortografii. (Gaz. Codz.)

SPRZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B yd­

go sz cz y .
D obra ziemskie P o p o w o - I g n ą c e w o  w  

powiecie Gnieźnińskim, które przez T o w a rz y ­
s tw o  kredytu ziemskiego oszacowano na 
1 6 ,0 4 6  ta l .  1 sg r .  6  f e n . ,  mają być subhasto- 
w ane  d n i a  4. M a j a  1 8 4 2 .  o godzinie lOtćj 
przed południem  w  xw ycza jnym  sądow ym  
lokalu.

Taxa, w y k az  hypoteczny i w arunk i prze- 
daźy mogą być przejrzane w  Registraturze.

Z apozyw a  się na tę subhastacyą publicznie 
następujących wierzycieli rzeczow ych, jako to : 

sukcessorów, cessyonaryuszów , lub in­
nych właścicieli pretensyi dla W eron ik i  
Z Dobronieckich ow dow ia łć j  Gozimirskiej 
zaintabulowanych,

2) Krystyna Anna z Jasińskich zamężna Pta- 
szyńska,

3) Teodozya Barbara z Jasińskich zamężna 
Cetkowska,

4) Antonina z Jasińskich zamężna Hardy,
5) Antonina, Nepomucena, Maryanna, Joanna 

Karolina i Józefa rodzeństw o Jasińscy.
W zy w ają  się oraz wszyscy nieznajomi w ie ­

rzyciele rzeczow i,  ażeby pod uniknieniem 
prekluzyi zgłosili się najpóźnićj w  pow yższym  
terminie.



S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Posiadłość do K a r o l a  B a u m ,  D yrek to ra  
m ie rn ic tw a ,  i m a łżonk i jego S zar lo t ty  z dom u  
Katte r in ,  p ie rw szego  zamęścia Schm idt,  nale­
żąca, tu  na przedm ieśc iu  Uybaki p o d  Nro. 78, 
leżąca, i na 5873 Tal.  17 sgr. 3 f e n .  w e d le  taxy, 
k tó ra  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te cz n y m  i w a ru n -  
kam i w  R eg is tra tu fze  p rze jrzaną  b y ć  może, 
o ta x o w a n a ,  będzie

d n i a  28.  W r z e ś n i a  1 8 4 2 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l i t e j  w  naiejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedana.

W s z y s c y  n ie w iad o m i p re ten d en c i  realni 
w z y w a j ą  s ię ,  ażeby p o d  un ikn ien iem  preklu- 
zyi zgłosili się najpóźniej w  te rm in ie  o zna­
czonym .

P o z n a ń ,  dnia 3. L u tego  1842.
W  P u d l i s z k a c h ,  w  p o w ie c ie  Krobskim, 

jest 300 sz tuk  ow iec z d a tn y c h  do  c h o w u  po 
u m ia r k o w a n y c h  cenach  na  sp rzedaż ._____

T ry k i  czystej k r w i  są za u m ia r k o w a n e  ceny 
d o  nabycia w  o w c z a rn i  z a r o d o w e j  W  O p o -  
r ó w k u  pod  L esznem .

BRACIA HKIEG§3(AM,
oplf/cy natftcornł i mechanic u  *  lita*

t / t l e l t t i f f f t t ,
poleca ją  w ysok ie j  Szlachcic  i s z a n o w n e j  P u ­
b liczności sw ó j  skład
optycznych i  fizykalnych in­

strumentów.
Z a w ie ra  on  w y b ó r  te le s k o p ó w  z p o d s t a w a ­

m i i b e z  ty c h ż e ,  b ez fa rb n e  te lesk o p y ,  do  uży ­
w a n ia  na ziemi, w  ro zm a i ty c h  kształtach, p o ­
jedyncze i sk ładane  m ik roskopy  z bezfarbnem i 
so c z e w k a m i,  w sze lk iego  rodza ju  łu p y ,  poje­
dyncze  i p o d w ó jn e  p e r s p e k ty w y  te a t ro w e  
w  n a jn o w s z y c h  ksz ta ł tach ,  p ry sm a ty ,  z w i e r ­
ciadła w y d r ą ż o n e ,  c iep łom ierze  kąp ie low e ,  
c i e p ło m ie r z e ,  l o c y i l C t k l  i oku la ry  k o n ­
se rw a c y jn e  zj k ry sz ta łu  gó rnego  (P e p p le s )  i 
szkła i l in so w eg o ,  zupe łn ie  czysłćj m assy ,  p o ­
d łu g  żm u dnego  sposobu  rznięcia  okulis ty  a n ­
gielskiego W o l l a s t o n ,  uw aln ia jące  rze czy ­
w iśc ie  od  prędk iego  p o t r z e b o w a n ia  m o c n ie j ­
szych  o k u la r ó w ,  o p r a w ia n e  w  z ło to ,  s reb ro ,  
szv lk re t ,  róg  i p rzedn ią  stal elastyczną.

Z ap e w n ia ją c  skorą  i rze te lną  usługę poch le­
b ia ją  sob ie ,  iż także  w  m ieście  tu te jsz em  czę- 
eto będą odw iedzan i .

Mieszkają w  h o te lu  R zym sk im  na ulicy W r o -  
c ław sk ić j ,  gdzie p rz e z  cały  dzień  zastać ich 
m ożna .

Na żądanie przychodzą takie do resp. m ie­
szkań.

H ande l K. A. S z y m a ń s k i e g o  w  Bazarze,  
m a  zaszczyt donieść  s z a n o w n ć j  Publiczności,  
iż o d eb ra ł  najpiękniejszy i n a jn o w szy  d o b ó r  
obić Paryxkich; k tó re  z n a n e  z sw ej 
t r w a ło ś c i  k o lo r ó w ,  po  na jum ia rkow ańszych  
cenach  się sprzedają .

P o z n a ń ,  dnia 31. M arca  1842.

Iiurs giełdy Berlińskiej.
D nia 31. M arca 1842.

S to­ JVa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi długu państwa . . . 4 104 V 104Y
P r. mig. obligacje 1830. . . 4 103 102!*-
O bligi premiów handlu uiorsk. _ 83 82'*-
O bligi K urm arcbii . . . . 3*s 102V —
B erlińskie obligacje miejskie 4 104!*- —
E lblągsk ie  d i ł o ..................... 3'-i — —
G dańskie dito w  T ................... 48 _
Zachodnio - P r. listy  zastawne 35, 1G2Y 102*-
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106Y —
W schodn io  - Pr. listy  zast. . 35, _ 102Y
Pom orskie d i t o .......................... 35, 102V 102V
K ur- i Nowomarch. dito . . 35 103Y
Szląskic d i t o .......................... 3Ś lo iY

A  k  e j  e
K olei B erlińsko-Poczdnm slii^j 5 124!*- __

dito dito akcje a prioris . ,4 'i 103 102'r
K olei M agdebursko-L ipskiej 112Y l i l Ydito dito akcje a prioris . 4 102Y
K olei B erlińsko -A nhaltskiej _ 107Y —
dito^ dito akcje a prioris . 4 103 102Y

K olei D usseldorf. - Elberfeld. 5 86 85
dito dito akcje  a prioris . 5 — io i Y

K olei nadreńskiej . . . . . 5 97 96
dito dito akcje  a  p rio ris . 4 101 —r

Złoto al m a r c o .......................... _ _ _
F ry d ry c b s d o ry .......................... — i 3 | r n
Inne monety złote po 5 tal. — 9-ja 91"-  i*
D is c o n t o .....................  , . — 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 1.
184-

od
T al. *gr. fen.

Kwietnia 
1. r .

do
T al. i gr .  fan.

P szenicy  szelel . . . . 2 14 — 2 15 —

Z yta  . d t ............................. 1 11 6 1 12 6
Ję cz m ien ia  d t  • • . , . 22 6 — 23 6
O w s a  . d t ............................. __ 19 — — 20 —

_ 22 b — 23 6
1 6 b 1 7 6

Z ie m ia k ó w  d t ..................................... — 9 — 10 —

S iana  c e t n a r ........................ — 25 — 26 —

S ło m y  k o p a ............................. 8 — — 8| 5 —
1 20 — 1 22 6

S p iry tu su  b ec zk a  . . . . — — i — —


